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W  ar$z«iw«i p r z e ż y w a  
swoje wspaniałe i radosne inl

I Ogólnokrajowy Kongres Odbudowy Warszawy

Przyjęcie w Prezydium Rady Ministrów

Prezydent B ierut w rozmowie z przodownikami pracy.

Socjalistyczne 
wykonanie p lanu

Centralny urząd statystyczny przy radzie ministrów Związku Ra
dzieckiego ogłosił wyniki wykonania planu odbudowy i rozwoju gospo
darki narodowej ZSRR w drugim kwartale 1949 r. Językiem cyfr opo
wiada o wykonaniu planu przez poszczególne resorty,

Cót mówią nam te cyfry? Cyfry te mówią nam o przekroczeniu 
planu przez wszystkie niemal ministerstwa. Cyfry to mówią, że 
w związku z lepszym wyzyskaniem mocy produkcyjnej i mobilizacji źró
deł wewnętrznych przedsiębiorstw, pierwotny plan rozwoju przemysłu 
na drugi kwartał został zwiększony j ie ten zwiększony plan został wy
konany przez przez przemysł ZSRR w lOltyol

Cyfry te mówią nam, źe produkcja artykułów przemysłowych w 
drugim kwartale 1949 w porównaniu z drugim kwartałem ubiegłego 
roku wzrosła od 11 do 99 procent. Cyfry te mówią nam, że w produkcji 
rolnej przyrost obszarów siewnych w rb. wynosi 6 milionów ha, ie 
gospodarka rolna została zaopatrzona w ilość traktorów i samochodów 
ciężarowych o 50°/o większą niż w r. ub., kombajnów — o 74°/« większą,, 
a kombajnów samochodowych większą blisko dwukrotnie.

Cyfry te mówią, że realizując stalinowski plan przekształcenia 
przyrody w stepowych rejonrfch europejskiej części ZSRR, znacznie 
przekroczono plan wiosennego sadzenia ochronnych pasów leśuych. Że 
przystąpiono do realizacji 3-Ietniego planu rozwoju hodowli bydta.

Cyfry ie mówiią nam o tym, że stosunek inwestycji w I-szym 
półroczu 1949 r. w porównaniu z I półroczem ub. r. wynosi 124°/», źe 
w budownictwie mieszkaniowym stosunek ten wynosi 138°/*.

Cyfry te mówią nam o wzroście sprzedaży artykułów spożyw
czych o 15°/« a innych — o 27ty#. Że wyższe zakłady naukowe i szkoły 
techniczne wypuściły 390 tys. nowych specjalistów.

MożnaJby tak dalej wymieniać te cyfry, za ktÓTymi kryje się 
obraz rosnącego dobrobytu narodu radzieckiego.

W Polsce jesteśmy dopiero na początku drogi. Budujemy fun
damenty socjalizmu, gdy Związek Radziecki przechodzi w wyższy 
etap budownictwa — od socjalizmu do komunizmu. Korzystamy 
z pomocy i bogatych doświadczeń Związku Radzieckiego. Uczymy 
się od Związku Radzieckiego budownictwa socjalistycznego, uczymy 
się planowania, uczymy się współzawodnictwa pracy. Wiele już 
mamy .za sobą. Bilans 5-ciu lał władzy ludowej pokazał nom 
co można zdziałać stosując system budownictwa socjalistycznego, 
pokazał nam co może zrobić człowiek, który się czuje gospodarzem 
swego kraju.

Komunikat o wykonaniu planu gospodarczego ZSRR w  
drugim kwartale br. jest dla nas jak i dla ludzi pracy na całym 
Swiecie radosną nowiną. Widzimy w nim jeszcze jeden dowód 
wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym, stwier
dzamy w nim silę i niezwyciężoność wielkiego mocarstwa socja
listycznego, przewodzącego ludzkości w walce o trwały pokój.

K. G.

Zaopatrzenie Wielkiej Brytanii w żywność
uj niebezpieczeństiuie

23 bm. w auli Politechniki war- 
izawskiej obradowej Pierwszy Ogól 
nokrajowy Kongres Odbudowy War 
izawy. Po środku wielkiej auli za 
stołem prezydialnym ustawiono 
wielką mapę Warszawy, która plas 
tycznie obrazuje rozwój 1 odbudową 
itolicy w planie sześcioletnim. Na 
kongres przybyło przeszło 2 tysiące 
delegatów — działaczy SFOS. 
Otwarcia obrad dokonuje marsza
łek sejmu Władysław Kowalski. 
Obecni są członkowie Rady Pań- 
itwa i przedstawiciele Rządu.

W imieniu Centralnej Rady Zw. 
Zawodowych powitał pierwszy Kon 
gre* Odbudowy Warszawy prze
wodniczący CRZZ tow. Aleksandei 
Zawadzki. Omówił on wkład Zwiąż 
ków Zawodowych w odbudowę stoli 
cy. Zakomunikował on również, że 
dla uczczenia Kongresu Odbudowy

Bułgaria, Rumunia 
i Węgry

to  n ie  F ilipiny
(Ar) — Od dłuższego już czasu 

rządy Stanów Zjednoczonych i 
W. Brytanii prowadzą akcję -dy
plomatyczną i propagandową, skie 
rowaną przeciwko Rumunii, Buł
garii i Węgrom. Rządy USA i An
glii oskarżają trzy wymienione 
kraje o rzekome nie respektowa
nie praw obywatelskich, które w 
traktatach zostały sag wara ntowor 
ne.

Rządom USA i Anglii strojącym 
się obłudnie w togi obrońców de
mokracji, nie chodzi, jak nie trud 
no się domyśleć, o rzekomo zagro 
żone wolności i swobody obywa
telskie, Jest to tylko pretekst po
zbawiony wszelkich podstaw, do 
zaatakowania prawdziwych swo
bód istniejących w tych krajach.

Jedna tylko kategoria ludzi nie 
korzysta ze swobody działalności 
politycznej w krajach demokracji 
ludowej. Są to wrogowie demo
kracji, cl, którzy chcą powrotu 
do władzy kapitalistów i obszar
ników, powrotu do reakcyjnej dyk 
tatury, ci którzy w swych antyna 
rodowych kontrewolucyjnych kno 
waniach opierają się o obce ponę 
gi, przemieniwszy się po prostu 
w agentów imperializmu.
W obronie tycn właśnie obcych 1 
wrogich narodom Bułgarii, Rumu 
nii i Węgier elementów stają rzą 
dy Anglij i USA.

Bułgaria, Rumunia i Węgry to 
jednak nie Filipiny. Wenezuela 
czy inna Costarica. Już czas, by 
w Londynie czy Waszyngtonie zro 
zumieli, że republika demokratycz 
no - Ludowa to państwo, które 
umie bronić swej suwerenności, 
Rumunia, Bułgaria i Węgry jako 
państwa pokojowe, szanują swe 
zobowiązania wynikające z trak
tatów i dokładnie je spełniają. 
Państwa te nie pozwolą imperia
listom wtrącać się do swoich 
spraw wewnętrznych pod preteks 
tem oszczerczych zarzutów. Nie 
pozwoli na to również wielki 
Związek Radziecki szanujący su
werenność narodów dużych i ma
łych, który dał wyraz swemu sta 
nowisiku w sprawie Rumunii, Buł
garii i Węgier w nocie skierowanej 
do Londynu i Waszyngtonu.

Obserwując z sympaitią odpór, 
jaki dali naciskowi _ imperialistów 
nasi przyjaciele i sojusznicy z Bu 
dapesrtu, Bukaresztu i Sofii, prag 
niemy jeszcze zwrócić uwagę na 
perfidny charakter oszczerczej 
akcji, podjętej w stolicach anglo 
saskich

J. C.

Centralna Rada Zw. Zawodowych 
przekazuje z oszczędności sumą 1C 
mil. zł. na budowę ośrodka robotni 
czo-chłopskiego przy ul. Nowej Mar 
szałkowskiej. Przemawiali również 
przedstawiciele 1 W PZPR, ZSCh, 
prezydent m. Warszawy tow. Toł
wiński. Dłuższe przemówienie wy
głosił minister budownictwa tow. 
Marian Spychalski. Niektóre wyjąt 
ki r  jego przemówienia podajemy 
na stronicy drugiej.

Przewodniczący Komitetu Woje
wódzkiego Odbudowy Warszawy w 
Katowicach zgłasza do prezydium 
Kongresu wniosek o wysłanie dele
gacji do prezydenta RP Bolesława 
Bieruta z prośbą o objęcie protek
toratu nad organizacją Społecznego 
Komitetu Odbudowy Stolicy. Wnio 
sek ten sala przyjmuje długotrwały 
mi oklaskami. Na Kongres przyby
ły również liczne delegacje, a więc 
delegacja Stowarzyszenia Architek
tów RP., delegacje pisarzy i dzień 
nikarzy Związku Radzieckiego, de
legacja młodzieży ZMP i SP ze 
wszystk&h województw, delegacja 
robotników budowlanych z rekor
dzistą murarzem Szatkowskim na 
czele. Dzielni budowniczowie trasy 
W—Z witani są przez zebranych 
oklaskami 1 okrzykami: niech żyją 
budowniczowie Warszawy. Przema
wiał również przedstawiciel Wojska 
Polskiego oraz pełnomocnik Zarzą
du Głównego ZMP do spraw budo 
wy Centralnego Domu Młodzieży.

O godzinie 13.30 na salę wchodzi 
prezydent RP Bolesław Bierut w 
otoczeniu delegacji Kongresu. Wśród 
entuzjazmu zebranych prezydent 
mówi:

„Witam gorąco i pozdrawiam

Już w krótce  
Sztandar Ludu

o g ł o s i

hnitl MiiKiewitzewski

Marynarze wolnej Grecji
w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). — W Pradze 

odbyła się konferencja prasowa, 
na której członek rządu Wolnej 
Grecji, minister Serafin Maksi
mom, przedstawił dziennikarzom 
czechosłowackim 8 greckich ma
rynarzy, przybyłych ostatnio do 
Czechosłowacji z Francji.

Władze francuskie aresztowały 
tych marynarzy na rozkaz rządu 
ateńskiego, obchodząc się z nimi 
w brutalny sposób i konfiskując 
zakupione do Pragi bilety lotni
cze. Dopiero wskutek protestu 
francuskiego Towarzystwu Porno 
cy dla Demokratycznej Grecji 
oraz dzięki interwencji prof. Jo- 
lit -  Curie i innych wybitnych 
osobistości francuskich — mary
narze greccy mogli przybyć do 
Czechosłowacji

10 innych marynarzy greckiej 
floty handlowej, zatrzymanych 
we Francji, oczekuje na zezwole
nie wyjazdu do któregokolwiek 
s krajów demokracji ludowej.

serdecznie Kongres Odbudowy 
Stolicy!

Warszawa przeżywa obecnie 
swoje wspaniałe, radosne dni. 
Wasz Kongres, Obywatele, to u- 
wieńczenle tej radości naszej Sto 
Hcy. Wasz Kongres to dowód, że 
sprawą odbudowy naszej Stolicy 
żyje cala Polska, że każdy świa
domy obywatel naszego Kraju 
czuje się związany swym sercem 
ze Stolicą.

Kongres Wasz reprezentuje zro 
zumienie tej niezaprzeczonej praw 
dy, ze sprawa odbudowy naszej 
Stolicy związana jest jak najściś 
lej z odbudową Polski Ludowej, 
że odbudowa Stolicy — to naj
bardziej chlubne zadanie naszego 
pokolenia, dzieło, które pozosta
wimy w spadku po sobie przysz
łym pokoleniom.

Poprzez odbudowę naszej Sto
licy, jako jedną z najważniej
szych cząstek odbudowy Polski 
Ludowej, pozostawimy świadec
two naszych czasów, świadectwo 
naszych zadań, świadectwo wypel 
nienia naszych zobowiązań wo
bec Ojczyzny.

Dlatego, witając Was gorąco, 
drodzy Obywatele, na tym Kon
gresie, pozwalam sobie złożyć 
Wam życzenia, żeby ten cel. któ
ry sobie postawiliście, został jak 
najszybciej przez Was zrealizo
wany. Jest to jeden z najważniej 
szych celów, który stawia przed 
sobą dziś każdy działacz społecz
ny i patriota. Jest to sprzęgnięcie 
w jedną całość serc 25 milionów 
Polaków z naszą Stolicą, Stolicą 
Polski Ludowej, a wraz z tym, z 
całym narodem polskim w budo
wie nowego, lepszego życia.

Życzę Wam serdecznie powo
dzenia <v Waszej pracy".

Po wysłuchaniu sprawozdań 
przedstawicieli wojewódzkich komi
tetów odbudowy Warszawy Kongres 
uchwalił rezolucję, w której m. in. 
czytamy:

Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stolicy musi włączyć szeroką ini
cjatywę społeczną w dzieło odbu 
do wy Zamka Królewskiego powi
nien gromadzić środki i dawać 
inicjatywę do odbudowy zabyt
ków naszej architektury i kultury 
narodowej.
Kongres Odbudowy Warszawy sta 
wia przed wszystkimi ogniwami 
organizacyjnym! SFOS zadanie 
usprawnienia pracy i wzmożenia 
wysiłków aby jeszcze bardziej niż 
dotychczas wciągnąć do akcji 
świadczeń na rzecz odbudowy sto 
Hcy młodzież polską i mieszkań
ców wsi.

Lud Warszawy, budujący z upo 
rem i niezwykłą ofiarnością swo 
je ukochane miasto, godzien jest 
nie tylko uznania, ale i podziwu

1 jak największej pomocy, będą 
cej obowiązkiem całego kraju. 
Hasło: „Cały naród buduje swoją 
(tollcę“ musi stać się własnością 
całego społeczeństwa polskiego", 

—— o------

Bezrobocie w Bizonii
BERLIN (PAP). — Na dzień 15 

lipca w Bizonii było zarejestrowa
nych oficjalnie 1.264.262 bezrobot
nych, czyli o 26.(150 osób więcej, nii 
w końcu czerwca Największą liczbę 
bezrobotnych zarejestrowano w stre 
fie brytyjskiej, a mianowicie 780 
tjwłacy.

LONDYN (PAP). — Brytyjski 
minister rolnictwa Williams, wy
głosił przemówienie przez radio, 
w którym ostrzegł, iż plan zaopa
trzenia kraju w żywność znajdu 
je się w niebezpieczeństwie. Przy 
pomniał on, że przed dwu laty 
opracowano program rozwoju roi 
nictwa, którego celem było po
większenie produkcji artykułów 
rolnych w  roku 1952 o 50*/* w 
porównaniu z poziomem przedwo 
jennym. „Muszę powiedzieć — 
że grozi nam obecnie niebezpie
czeństwo, iż planu tego nie zrea 
lizujemy. Według najbardziej op 
tymistycznych obliczeń, jęczmie
nia, owm i  innych zbóż zasiano

znacznie mniej niż projektowali* 
my. Zbożami tymi obsiano o 150 
tysięcy akrów mniej, niż przewi 
dywał plan na rok bieżący" — 
powiedział Williams.

------o------

Stroik no Hawajach
NOWY JORK (PAP). — Na wy 

spach hawajskich trwa od pierw 
szego maja strajk 2 tys. robotni
ków, należących do związku za
wodowego tragarzy. Żądają oni 
podwyższenia płacy zarobkowej. 
Przedsiębiorcy uchylają się od 
rozmów z robotnikami. W Hono
lulu policja aresztowała 30 straj
kujących.
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i izodującym ośrodkiem budownictwa socjalistycznego
l®*t i  b ę d z ie  W a rs z a w a

Przemówienie ministra budownictwa tow. Spychalskiego
WARSZAWA (PAP). Na I OGÓLNOPOLSKIM KONGRESIE 

ODBUDOWY STOLICY MINISTER BUDOWNICTWA SPYCHAŁ 
SKI WYGŁOSIŁ DŁUŻSZE PRZEMÓWIENIE W KTÓRYM 
OŚWIADCZYŁ MIĘDZY INNYMI:
„Celem Kongresu jest między In 

nymi dalsza mobilizacja wszystkich 
Polaków do wykonania nowych, 
większych aniżeli w planie 3-let- 
nim zadań, do realizacji 6-letniego
planu budowy podstaw socjalizmu 
w Polsce, do zbudowania Warsza
wy jako nowej stolicy.

Tylko w naszym ustroju mogła 
wyróść 1 rozwinąć się tego rodzaju 
wielka akcja, jaką jest SFOS — 
oświadcza mówca. Ta akcja nie zo
stała wymyślona przy biurku, nie 
narzucono jej z góry, ale wyrosła z 
samej-głębi mas ludowych i jest 
wyrazem siły nowego ustroju, siły 
nowego człowieka 1 świadczy o moc 
nym powiązaniu władzy ludowej z 
masami.
DOTYCHCZASOWE 
OSIĄGNIĘCIA SFOS

Po 1.IX.46 trwała akcja sponta
niczna, dorywcza, nlezorganizowa- 
na, poza województwem śląsko - dą 
browskim, które powołało do życia 
Obywatelski Komitet Odbudowy 
Warszawy już w dniu 8.V.1945 r. 
Z dniem 1 września 1946 r. uruchc 
tniono SFOS w skali ogólnokrajo
wej. Stan organizacyjny na 1.I.194E 
r. wyraża się ogólną cyfrą 8510 k o -t 
mitetów. Jeśli chodzi o osiągnięcia j 
finansowe, to od początku zbiórki’ 
zebrano ogółem 4 miliardy 400 mi
lionów 471 tysięcy 175 złotych.

Poszczególne ofiary Inwestowane 
tv skali gmin i miast nie dałyby 
ładnych istotnych efektów, w skali 
ogólnokrajowej dały efekt olbrzy
mi: wystarczy wymienić most Po
niatowskiego — dzieło zbiórki spo 
teczeństwa śląsko -  dąbrowskiego i 
jTrasę W — Z — dzieło zbiórki 
ogólnokrajowej. 80 proc. nadwyżek 
zbiórkowych, osiągniętych przez 
poszczególne Komitety Wojewódzkie 
Odbudowy Warszawy, idzie na odbu 
dowę innych zniszczonych miast. A 
więc dzięki SFOS-owi toczy się 
również akcja odbudowy całego 
kraju. Rosną tu również wyniki: za 
rok 1947 na odbudowę kraju ze 
SFOS przeznaczono zł. 97.829.846, 
Za rok 1948 zł 424.447.087.

Ogólna ocena akcji SFOS wypa
da dodatnio. Osiągnięto masowość. 
Wiadomości o odbudowie Stolicy 
doprowadza się do coraz dalszych 
zakątków kraju. Podkreślić trzeba: 
wy*lłek licznych aktywistów, bezln 
tereiowność w ich pracy, zorganizo 
wanle liczne] kadry aktywnych pra 
cowników społecznych w miastach 
1 w wielu gromadach wiejskich, w 
osiedlach fabrycznych, szkołach itd. 
Wychowanie w pracy społecznej 
ludzi różnych warstw, zawodów i 
wieku. Poza członkami partii — 
pracuje liczna kadra aktywistów 
bezpartyjnych, robotnicy, chłopi, ln 
tellgenci pracujący, rzemieślnicy, 
młodzież, wojskowi.

Zadania dla SFOS rozpatrzymy 
na tle pełnego rozwoju Warszawy 
w okresie planu 6-letniego. Obraz 
Warszawy — stolicy Polski Socja
listycznej nakreślił Prezydent Bie
ru t na I Konferencji Warszawskiej 
PZPR.

W dalszej części swego przemó
wienia minister budownictwa tow. 
Spychalski mówi o konkretnych za 
daniach Jakie w dziedzinie odbudo 
wy Warszawy przewidziane są w 
planie* 6-letnlm. A potem przecho
dzi do zadań jakie na obecnym eta 
pie wobec tych wielkich zadań sto
ją przed SFOS.
MOBILIZUJĄCE ZADANIA

Na tle rozpatrzonego planu roz
woju Warszawy w okresie 6-lecia 
zarysowują się nowe zadania dla 
Społecznego Funduszu Odbudowy 
Stolicy.

Wydaje się, że sprawami najbar
dziej mobilizującymi energię wiel
kiej masy świadczących na rzecz 
odbudowy Warszawy będą podsta
wowe założenia centrum stolicy, 
które nadadzą jej nowy wyraz, a 
które odegrają taką rolę w planie 
%-letnrn, jaką odegrała budowa
lim. sfe-a w „

Przede wszystkim najbardziej po 
pularnym i zasługującym na roz
powszechnienie założeniem będzie 
danie stolicy po wspaniałej Trasie 
W—Z — drugiej wielkiej trasy — 
ul. Marszałkowskiej, usprawniają
cej życie miasta w drugim zasadni 
czym kierunku jego rozwoju, pół
noc — południe.

Z odbudową wielkomiejskiej Mar 
szałkowskiej łączyć się będzie tak 
bardzo interesująca i mobilizująca
sprawa wszystkich Polaków __ spra
wa budowy metro, jak również bu 
dowa ośrodka kultury robotniczo- 
chłopskiej z domami: Robotnika, 
Chłopa i Młodzieży. Do naszych 
sztandarowych obiektów w okresie 
planu 6-letniego będzie należał rów 
nież Zamek Królewski, który ze

szczególną pasją niszczony był przez 
okupanta hitlerowskiego jako nie
bezpieczny wyraz samodzielności 
państwa polskiego. Lud polski 
dźwignie Zamek dla jego wielkich 
wartości architektonicznych i histc. 
rycznych, a jednocześnie w celu wy 
rażenia sił państwa ludowego i fak 
tu, że Zamek został odbudowany . 
objęty przez Lud Polski dla swych 
potrzeb, dla realizowania w po
mieszczeniach Zamku, stale pogłę
biających się więzi między masami 
ludowymi a ich Władzą Ludową.

Ale nie wolno nam budowy stoli 
cy uważać za zadanie oderwane od 
całości budownictwa w kraju. Po
trzeba odbudowy Warszawy zmobi
lizowała cały kraj, który głęboko 
zrozumiał, iż odbudowa innych 
miast i osiedli jest nieodłącznie 
związana z koniecznością stworze- 
na warunków materialnych dla peł 
nienia roli stolicy. Tym tłumaczy

Naród francuski nadal protestuje
pszeciwko pcektowi otlnnłyckiemu

Paryż (PAP). — w związku z roz 
poczęciem w Zgromadzeniu Narodo 
wym debaty nad ratyfikacją paktu 
atlantyckiego w całej Francji wzmógł 

się potężny ruch protestacyjny.
Ruch ten przybiera formy perio

dycznego przerywania pracy w po
szczególnych fabrykach, wieców, pe 
tycji, listów zbiorowych do grup par 
lamentamych. Do Zgromadzenia Na 
rodowego udały się liczne delegacje 
organzacji demokratycznych i zło
żyły protesty.

Wokół Zgromadzenia Narodowe
go zmobilizowano oddziały policjd, 
które wpuszczały do gmachu tylko 
po 5 osób. Jedynie komun styczna 
grupa parlamentarna przyjęła dele 
gację ludności. Delegacja metalów 
ców z St. Denis pod Paryżem, re
prezentująca 10 tysięcy członków, 
udała się do Prezydium Rady Mini

strów, by zaprotestować przeciwko 
ratyfikacji paktu atlantyckiego.

Zwolnieni pracownicy zamknię
tych przez rząd zakładów lotni
czych w Colombes uchwalili rezolu 
cję, potępiającą agresywny pakt 
atlantycki

„Jesteśmy skazani na bezrobo
cie na skutek planu Marshalla. 
Sprzeciwiamy się ratyfikacji pak 
tu atlantyckiego, który w dziedzi 
nie wojskowej Jest tym samym, 
czym plan Marshalla w dziedzi
nie gospodarczej" stwierdza rezo
lucja.
Towarzystwo Przyjaźni Francu

sko -  Radzieckiej skierowało do 
wszystkich grup parlamentarnych 
pisma, w których wskazuje na groź 
ne konsekwencje ewentualnej raty 
fikacji paktu atlantyckiego.

się, że zapoczątkowana dla odbudo 
wy Warszawy akcja pomocy zmobi 
lizowała pracę i ofiary pieniężne 
6.650 milionów świadczących na 
SFOS. Akcja ta, poza pokaźnymi su 
mami pieniężnymi, dała rzecz jesz 
cze znacznie cenniejszą w swym wy 
razie ideowym: pobudziła ona po
czucie łączności społeczno -  poli
tycznej naszego społeczeństwa w 
walce o odbudowę stolicy, przy -‘ed 
noczesnym wzmożeniu wysiłku dla 
odbudowy własnego miasta czy o- 
siedla. To poczucie łączności musi 
być utrzymane i pogłębione. Przo
dującym ośrodkiem budownictwa 
socjalistycznego jest i będzie stoli
ca naszego kraju — Warszawa. 
JEDNOŚĆ CAŁEGO 
SPOŁECZEŃSTWA W WALCE
O ODBUDOWĘ STOLICY 

W pracy nad dalszą mobilizacją 
naszego społeczeństwa do nowych 
zadań w dziedzinie odbudowy i 
przebudowy stolicy i kraju będą ro 
sły siły naszego narodu, będzie ro
sła jego jedność polityczno-moral- 
na. Zadania te zostaną wypełnione 
a aktyw 1 wszyscy uczestnicy akcji 
SFOS odpowiedzą na apel Prezy ^n  
ta Bolesława Bieruta, wypowiedzią 
ny na I Konferencji Organizacji 
Warszawskiej PZPR, który pozwa
lam sobie przenieść do uczestników 
naszego Kongresu:

„Uczyńmy wszystko, powiedział 
Prezydent, aby odbudowa 1 rozbu
dowa Warszawy stała się dumą 1 
chlubą każdego Polaka, uczyńmy 
wszystko, aby miasto nasze przodo 
wało w wielkim dziele wykonania 
planu 6-letniego, tak, jak kiedyś 
przodowało w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą. To będzie wielki wkład 
naszego pokolenia w dzieło budowy 
silnej, zamożnej, szcześliwej, socja
listycznej Polski.

To będzie wielki nasz wkład w 
dzieło budowy lepszego, szczęśliw
szego świata — wkład godny boha 
terskiego ludu naszej ukochanej 
Warszawy",

Niech żyje Polska, Warszawa — 
stolica i Prezydent Bolesław Bie
rut,

Żadna pomoc Ameryki
n ie  uratu je
Kuomintangu

WASZYNGTON (PAP). — Re
żim Kuomintangu ni* może być
uratowany żadną pomocą Stanów 
Zjednoczonych przed ostateczną 
klęską — oświadczył b. generał 
amerykański Gonathan Wain- 
right, kierownik amerykańskiej 
organizacji kombatanckiej. Wyda 
rżenia w Chinach — podkreślił 
generał — dowiodły, że Czang 
Kai Szek nie dorósł do swej roli.

Dzieci Polskie z  Francji
iadq no wczusy
do ojczyzay

BRUKSELA (PAP). — Dnia 22 
bm. z Charleroi, na terytorium Be 
Ig i wyjechały dwa pociągi, wiozą
ce 1.200 dzieci polskich z Francji 
na wczasy do ojczyzny. Na skutek 
szykan władz francuskich, które 
nie chciały wpuścić pociągów pol
skich po dzieci na terytorium Fran
cji, odjazd pociągów nastąpił z Bel 
gii za zgodą rządu belgijskiego.

Przyjazd dzieci do Szczecina łpo 
dziewany jest dnia 25 bm. w godzi
nach rannych.

Działania armii ludowej 
w Ch.nach Południowych

SZANGHAJ (PAP). — Agencti 
Nowych Chin donosi, że ofensywa 
wojsk ludowych czyni dalsze postę 
py w prow neji Hunan. Miasto Jo- 
jang, położone na północ od Czang- 
Sr.a, stolicy prowincji Hunan, zo
stało zajęte.

W prowincji K angs-Si wojska lu 
dowe posunęły się w kierunku po
łudniowym i znajdują się na przed 
mieściach miasta Kan-Czou.

W prowincji Fu-K en i na wyśpi* 
Hainan — wzmożona działalność 
oddziałów partyzanckich.

Członkinie kółku różańcowego
organizują serię noiDjjch »cudóir« uj poiu. bialskim

Przebieg wypadków w gmi
nie Piszczac był dosłownie taki 
sam jak w gminie Tuczna.

Zaczęło się to bardzo naiw
nie.

W godzinach wieczornych w 
gospodarstwie Trochanowiczów 

we wsi Hotyłów ob. Trochano- 
wicz zauważyła podobno, że 
zmienia się wygląd reproduk
cji Matki Boskiej Częstochow
skiej. Męża w domu nie było. 
Z kimże jak nie z sąsiadami mia 
ła się podzielić swoimi spostrze 
żeniami kobieta. Popędziła do 
gospodarstwa sąsiada — Sowy 
i narobiła krzyku, że obraz po 
jaśniał, że taki stary był, że już 
do wyrzucenia, a tu nagle ciem 
ność schodzi z niego...

Pośpieszyła ob. Sowa do Tro- 
chanowieżowej, popatrzyła na o- 
brazek i Wróciła do domu. Nie 
wiem co myślała ob. Sowa. W 
każdym razie musiało tam być 
coś z zazdrości, kiedy tak dłu

go obracała swym obrazkiem, 
tak długo na niego patrzyła aż 
i ona zauważyła że obraz zaczy 
na jaśnieć. Nie wiadomo tylko, 
czy obraz był starszy, czy ob. 
Sowa gorzej wypełniała swe 
obowiązki członkini kółka ró

żańcowego niż Trochanowiczo- 
wa, dosyć, że obrazek pojaśniał 
tylko brzegami. Środek ani 
rusz. Ciemny był, ciemny ro-

Popędziła Sowa do Mrozowej, 
gdy już ciemno było i opowiada 
co to się u niej stało. Mrozowa 
patrzy na swój obrazek, patrzy
— i jej się wydaje, że jest nie 
taki stary a już przecież wyrzu 
cić go miała. W każdym razie 
trzeba było iść podzielić się z 
sąsiadami. A sąsiedzi mieli tro
chę czasu. Deszcz padał na dwo 
rze, na polu było mniej roboty. 
Ruszyli ławą do Sowy, Trocha 
nowicza i Mrozowej.

*
Rano o zaszłych wypadkach 

wiedział już cały powiat bial
ski. Gospodarze u których wyda 
rzyły się rzekome wypadki od 

nowienia obrazów, wizerunki 
powywieszali na zewnątrz do
mów.

Byłem świadkiem prowadzo
nych rozmów. Słyszałem jak 
małych dzieci pytała się kobie
ta  co na obrazie widzą. Dzieci 
żadnych zmian nie zauważyły.

— O wy niedobre — krzyczą 
ła kobieta — niegodne! Patrzy
ła na nich ze złością. Nie widzi 
cie jak jej oczy chodzą? Za
lęknione dzieci zlękły się i po
wiedziały, że widzą.

»
Jakie stanowisko zajął w tym

wszystkim miejscowy kler. Na 
pozór wydawałoby się, że księ 
ża zachowali daleko posuniętą 

Gdjr sadgiera *qbit

jednak trud odwiedzenia sióstr 
zakonnych i księży przekona
łem się, że jest inaczej — gorzej. 
Tam gdzie nie stwierdziłem, 
źle maskowanej złej woli, złośli 
wej satysfakcji, stwierdziłem, 
śmiem to powiedzieć otwarcie, 
wrogość połączoną z nienawiś
cią.

Siostry zakonu Opatrzności 
ze wsi, gdzie zaszedł również 
rzekomy wypadek „odnowienia 
się“ obrazów, powiedziały, że 
one o tym nic nie wiedzą. Dziw 
ną by się ta odpowiedź wydała, 
że wie każde dziecko ze wsi, a 
siostry nie ,gdyby już za małą 
chwilę nie wyszło to na jaw, że 
na miejscu wypadku była sio
stra Izydora. Siostra twierdziła, 
że nic nadprzyrodzonego nie 
zauważyła. Ale gdy ją zapyta
łem czyby tych ludzi nie mogła 
uspokoić, odrzekła z całym bez
sensem, że jej to nie przeszka
dza, u nich się to przecież nie 
stało.

*
W parafii księdza Krygiel- 

skiego też miały miejsce opisa 
ne już wypadki. Ksiądz Krygiel 
ski też powiedział, że nic o nich 

nie wie. Wnet jednak zdradził 
się.

Ludzi uspokajał nie będę, bo 
nie wiom co w tym jest. Jechać 
na miejsc? nie m-'"? — powię
dnął feaią4» t

ma. (Koni ks. Krygielski w isto 
cie nie ma. Zostały mu zabrane 
za pół miliona nie zapłaconego 
podatku).

Ks. Krygielski podobno nic nie 
wie o wypadkach w jego para
fii. Wie jednak i to starał mi 
się wmówić, że do lubelskiej ka 
tedry wyłamał ktoś drzwi i 
dziecko tego człowieka zostało 
uzdrowione.

Natomiast ks. Krygielski nie 
czytał nic o wypadku stratowa
nia przed katedrą młodej kobie 
ty. Gdy dowiedział się rzekomo 
dopiero ode mnie o tym smut
nym wypadku przez jego twarz 
nie nrzebiegł nawet cień współ 
czucia.

Gdy jechałem z powrotem do 
Lublina, obserwować mogłem 
nowe wypadki „cudów". Nie 
wiedziały o nich w dalszym cią 
gu ani siostry, ani ksiądz. Sio
strom odrywanie ludzi od pra
cy, zbiegowiska, łamanie przez 
ludzi sprzętów domowych nie 
przeszkadza, a ksiądz w zaciszu 
swojej plebanii udaje, że o ni
czym nie wie. Nie wiedzą także 
parafianie, że są ludzie, którzy 
pod płaszczykiem życzliwości 
wyrządzają im krzywdo która 
ci sami ’■*' nie
potrafią.

Jerzy Kondratowicz.
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Sirięto Odrodzenia iu PPB
W dniu Święta Odrodzenia odbyło się otwarcie świetlicy dla 

pracowników Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego — Od
dział 8 w Lublinie. Uroczystość była połączona z wręczeniem na
gród pieniężnych oraz dyplomów uznania przodownikom pracy.

Skromny lecr przytulny lokal iwiet 
Gcowy przy ul. Narutowicza 13 zaled 
wie pomieścił licznie przybyłych na 
uroczystość pracowników 1 zaproszo
nych gości — przedstawicieli KW 
PZPR, ORZZ, Zw. Zaw. Prac. Bndow 
lanych 1 prasy.

Po okolicznościowych referatach od 
było się wręczenie nagród pienięż
nych i dyplomów uznania wyróżniają 
eym się w pracy robotnikom. Ob. ob. 
A. Gębala, J. Siembida, J. Madej, B. 
Tryk, E. Paluch, A. Marczewski, I. Cie 
Ha, B. Debajło, T. Radzki, W. Tom- 
e*yk, J. Kucharski, S. Chrzanowski, 
H. Zakościelny, J. Królik i H. Lipski

Dokąd M i  idziemy!
TEATRY — nieczynne,

KINA
APOLLO — „Zawieja" (prod. cze

ska) godz. 10, 18 i 20.15
BAŁTYK — „Syrena" (prod. czesk.)

godz. 16, 18 1 20 
MALTO — „Daleka droga" (prod. 

radz.) godz. 16, 18 1 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunków* . . • 27-73
Strat P o ż a r n a .................. .. 108 
Komenda Miasta M. O. , < 23-f3 

.......... o —
DYŻURY APTEK 

Krak. Przedm. 29, Rynek 2, Szo
pena 15. Bychawiska 42.

POGOTOWI® WETERYNARYJNE
(kliniki w et UMCS przy uL Al. 
Racławickich Nr 19 1 20 b)

Choroby wewnętrzna — teL 36-04 
Chirurgia — teL 37-13
Położnictwo — teL 18-49 
Telefon nocny (1 w święta) 

wspólny 86-04

otrzymał; nagrody pieniężne na łącz 
ną sumę 50 tys. zł., a W. Koniarz, B. 
Czupkowski, Cz, Marnej, J. Mietel- 
ski, T. Bielak, W, Król, Z, Tołpak, 
M. Wiczewski i A. Kuśmirek zostali 
wyróżnieni dyplomami uznania za 
wytężoną { ofiarną pracę.

W dowód wdzięczności Armii Czer 
wonej za wyzwolenie przed pięciu 
laty Lublina a następnie całego kra
ju spod hitlerowskiego jarzma zebra 
ni jednogłośnie zadeklarowali przy-

800 dzieci wieiskicii
na Zamofszczyźnfe 
pod o p iek ą  LK

Koło Ligi Kobiet przy Powiatowym 
Zarządzie Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Zamościu organizuje na 
terenie powiatu dziecińce. Matki idą 
ce do pracy, spokojnie mogą powie
rzyć dziś swe pociechy troskliwej 
opiece wykwalifikowanej wy-chowaw 
czyni.

Dotychczas w powiecie zamojskim 
zorganizowano 21 dziecińców w któ 
rych znajduje opiekę prawie 800 dzie 
ci.

Tak Liga Kobiet pomaga kobiecie 
pracującej, kobiecie — matce, (uk)

stąpienie do Towarzystwa Przyjaini
Polsko -  Radzieckiej, postanawiając 
założyć koło TPPR przy lubelskim 
oddziale PPB.

Na część artystyczną złoży! się goś 
cinny występ zespołu śpiewaczego pra 
cownic Zarządu Okręgowego PGR, 
śpiew zespołów rewellersów — ucz
niów Liceum Budowlanego, odbywają 
cych praktykę wakacyjną w PPB, 
śpiew solowy pracownika PPB — inż. 
Denisowa oraz recytacje w wykona* 
niu ob ob Barbary Tomczyk i Romy 
Pu-dlróskiej — pracownic PPB.

Dla niejednego z pracowników bu
dowlanych wysłuchanie pięknie recy
towanych utworów Mickiewicza i 
Konopnickiej było głębokim przeży
ciem. W oczach wielu murarzy, cieśli 
i pomocników budowlanych — ludzi 
ciężkiej, codziennej pracy — zaszkli 
ły się łzy, gdy ob. Pudlmska pięknie 
recytowała wzruszający wiersz Marii 
Konopnickiej — „Przed sądem".

Burzliwe oklaski jakimi nagrodzo
no wykonawców za ich pierwszy wy
stęp w nowej świetlicy i liczne woła
nia o „bis‘‘ były najlepszym dowo
dem, że pracownikom PPB przypadł 
do serca ten zaczątek pracy świetlico 
wej, były naj'epszym prognostykiem, 
że w długie jesienne i zimowe wieczo 
ry odbędzie się tu niejeden wieczór 
recytacji utworów naszych wielkich 
pisarzy, że odbędzie się tu niejedna 
żywa dyskusja, że świetlica nie bę
dzie zionęła pusrtką. lecz będzie oglli 
skiem promieniującym kulturę i o- 
świalę wśród rzesz robotników Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Budowla
nego w Lublinie

F. Pr.

Roszarnia lnu i konopi
powstanie w Zamościu
W ramach planu 6-letniego zosta

nie wybudowana w Zamościu wielka 
kilkupiętrowa roszarnia lnu i konopi, 
w której znajdzie zatrudnienie ok. 
1000 pracowników fizycznych ; umy
słowych. Roszarnia zamojska obej
mie swymi urządzeniami 12-hekita- 
rów obszaru, który, prawdopodobnie 
zostanie wybrany na łąkach położo
nych tuż za elektrownią, tereny te

bowiem posiadają najbardziej dogod 
ne warunki dla urządzenia roszarni 
ze zwględu na bliskość wody.

Wstępne prace melioracyjne nad 
przygotowaniem terenu rozpoczną 
się już w rb. Roszarnia zamojska bę 
dzie dokonywała również oczyszcza
nia włókna i pakowania go w stan
dartowe ładunki dla wysyłki do fa
bryk. (uk)

Krzyże Zasługi dia 7 ptatowniKóiM
PZZ »EIenator i Młyny«
W uznaniu zasług pracowników 

Państwowych Zakładów Zbożowych 
„Elewator i Młyny" w Lublinie, polo 
łooyeh pr»y uruchomieniu zakładów 
po Wyzwoleniu i za wydatną pracę 
zawodowi) j społeczną — aa Wala
sek Ministra Obrony Narodowej zo 
stali postanowieniem Prezydenta RP 
s dnia 24 czerwca br. odznaczeń; na 
nroezystej akademii ku czci Święta 
Odrodzenia następujący tow. tow.: 
A. Krzyżańskl, P. Kursa, J. Jaciukie- 
wic*, E. Mrozik, I,. Boeueki, F. Sa- 
w*k| i ob. W. Lipoński

Liceum Plastyczne
w Z am o śc iu  m a  ju ż  
plac pod bursę

Prezydium Miejskiej Rady Narodo
wej oraz Zarząd Miejski w Zamościu 
wypowiedziały się pozytywnie w 
sprawie przydzielenia Liceum Sztuk 
Plastycznych placu pod budowę bur
sy. Plac ten o powierzchn, 1104 m kw 
znajduje, się nieopodal stacji towaro 
wej. (mi)

Przybywa domów 
w K r a ś n ik n

Roboty budowlane na terenie Kra 
śnika prowadzone są w całej pełni. 
Niezależnie od wznoszenia prywat
nych budynków prowadzone są rów 
niei przez Wydział Powiatowy kapi
talne remonty budynków mieszkal
nych na terenie b. koszar. Wyremon
towano już budynek mieszkalny dla 
urzędników Starostwa. Obecnie kon
tynuowane są prace przy remoncie 
budynku przeznaczonego dla Girnna 
zjum Handlowego. Przewidziane są 
jeszcze remonty dalszych budynków 
na terenie dawnych koszar. (bp)

Ponadto nagrody pieniężne wręcz(> 
n® 42 Innym pracownikom, ■ 18 otrzy 
mało l»ty pochwalne. W imieniu wy 
rńżnionych członków załogi podzięko 
wal władzom paii.stwow.vm tow, J. 
Jaeinkiewicz, przyrzekając daiszą 
owocną pracę dla dobra zakładów i 
państwa. K. F. Nr 51

PONIEDZIAŁEK, 25.VII.1949
Wiadomości: 5,15, 6,00, 7,000, 8,01», 

12,00, 17,00, 19,00, 21,00, 23,00.
Wszechnica; 20.00
5.20 Koncert dla świata pracy. 

15,30 „Brzęczące historie'* — pog. dla 
dzieci, 16.15 Audycja TPŻ, 13.2C 
Franciszek Liszt — „kompozytor ty 
godni a'1, 17,15 Koncert rozrywkowy,
18.00 „Głos mają kobiety", 18.15 
Utwory skrzypcowe w wyk. Lidii 
Kmitowej, 18.40 Muzyka taneczna, 
19.15 Audycja dla wojska. ..Dwie 
Ameryki", 19.40 Pieśni Gerarda Ga 
dejskiego, 20.20 koncert popularny 
w wyk Ork. P.R. pod dyr Arnolda 
Rezlera 21.40 „Daleko od Moskwy“
— powieść, 2?.00 „Na dobranoc’' 
23.10 Muzyka czeska z płyt.

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lskiej Zjednoczonej Partii Ro. 
bołmczej, Wvdawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa 
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GMINA ŻMUDŹ 
£irząd Gminy i Gminna Rada Narodowa rozpo- 

ezęła swoją działalność w pierwszej chwili po wy- 
rwoleniu. Stan gospodarczy gminy był wówczas 
v  stanie fatalnym, wszystkie urządzenia gospodar
cza zniszczone przez okupanta w 90%, ludność wy
wieziona w 60% W oiągu pięcioletniego okresu mi
mo różnych trudności w odbudowie gospodarki 
osiągnięto pomyślne wyniki. Odbudowano i wyre
montowano budynków szkolnych na sumę 3.223.771 
tt, uzupełniono inwentarz szkolny za 318.755 .zł, 
oraz wydatkowano na inne potrzeby szkolnictwa 
»73.665 zł. W ciągu pięcioletniego okresu na kursy 
dla dorosłych Gminna Rada Narodowa wydała przesz 
lo 42.000 zł. na stypendia dla biednych uczniów 
83.500 *1. na domy ludowe i świetlice 123.718 zł, na 
opiekę społeczną w formie kosztów leczenia wydano 
300.146 zł. na zapomogi dla ubogich około 40.000 zł., 
oprócz tej sumy udzielano zapomóg własnymi środ- 
kami gospodarczymi. W tymże również okresie 
udzielono pomocy strażom pożarnym w sumie 94.2,30 
zł. Wyremontowano budynek gminy kosztem 246.653 
zł., na odcinku drogowym przeprowadzono remont 
gruntowny na linii 199 km. W odbudowie dróg użyto 
41.240 dniówek parokonnych wartości 8.420.000 zl. 
Pobudowano mostów drewnianych 44 kosztem około
500.000 zł., oraz wyremontowano 30 mostów drewnia
nych kosztem 134.500 zł. W celu odwodnienia terenu 
gminy w oiągu 5 lat wykopano przeszło 45 km- rowów 
odwadniających. Zadrzewiono 15 km. dróg oraz zale
piono 5 ha nieużytków, w tymże czasie Gminna Rada 
Narodowa zaprowadziła ogród owocowy o powierzch
ni 1 ha. W niesieniu pomocy sąsiedzkiej wspólnie 
s ludnością zlikwidowano 205 ha odłogów, oraz ob
robiono 1.414 ha u poszczególnych gospodarzy. W 
ciągu 5 letniego okresu zorganizowano 7 kół PZPR,
9 kół SL, dwa koła Gospodyń Wiejskich, 15 kół 
Związków Samopomocy Chłopskiej, 9 kół ZMP, 8 pla 
cówek ORMO i 7 Straży Pożarnej, Plan 3 letni wy
konano w 100%, do, planu 6 letniego trwają przygo
towania. 1799 K

GMINA BUKOWA w SAWINIE 
Jgjząd Gminy zorganizował się w pierwszej chwi- 

& po wyzwoleniu. Gospodarka gminna na skutek 
zniszczeń dokonanych przez okupanta była w stanie 
chaotycznym' Gospodarstwa indywidualne i drogi 
gminne przejęto zniszczone w 50°/«. Szkoły ze wzglę
du na miejsce kwater wojsk okupacyjnych również 
zostały zniszczone poważnie. Po objęciu władzy mi
mo trudności zorganizowano aparat administracyjny
* samorządowy, oraz _ rozpoczęło masowe dostarcza
ne żywności dla wojska polskiego. W roku 1945 
Postąpiono do uruchomienia szkół, oraz powołano
Gminną Radę Narodową, która w pierwszych począt- 
kach na skutek nieodpowiedniego elementu była kil
kakrotnie reorganizowana. Dawni wójtowie bogacze 
wiejscy zamiast pracować dla dobra ogółu, pokupo- 
wali sobie w mieście kamienice. Po zreorganizowaniu 
r*dy i po przydzieleniu komisarycznego wójta przez 
Wydział Powiatowy sytuacja v gmina* uległ* zmia

nie. W miarę możliwości finansowych odbudowuje
my naszą gospodarkę, Do tej pory wyremontowano 
wszystkie szkoły na terenie gminy, oraz uruchomio
no w osadzie Sawin szkołę 7 klasową. W przeciągu
5 letniego okresu pobudowano 35 mostów betono
wych i 8 drewnianych. Naprawiono 137 km. dróg, 
oraz przebrukowano w większej części drogi w osa
dzie. Przy wydajnej pomocy społeczeństwa zadrze
wiono wszystkie drogi gminne, wysadzając przeszło 
15 tysięcy sztuk drzewek. Przy pomocy ludności, 
Z.M.P. zalesiono przeszło 40 ha nieużytków, zało
żono własną szkółkę drzewek owocowych. Uporząd
kowano skwerki publiczne, zorganizowano 2 świetli
ce i uruchomiono główną studnię artezyjską w osa
dzie Sawin. Dzięki staraniom Zarządu Gminnego i 
Gminnej Rady Narodowej Straż Pożarna została 
zaopatrzona w motopompę } samochód. W planie
6 letnim zamierza się przeprowadzić na terenie gmi
ny elektryfikację, radiofonizację i rozszerzyć sieć 
szkolną. Postanawia się również wybudować budy
nek administracyjny, na którego budowę społeczeń
stwo opodatkowało się dobrowolnie po 100 zł. z ha, 
wybudować 26 km. dróg bitych, przez co zostaną 
połączone gminy Świerże, Olechowiec i Sobibór Mi
mo złego gatunku gleby władze gminne doprowadzają 
gospodarkę do normalnego stanu. 1797 K

GMINA BIAŁOPOLE
Władze gminne zostały zorganizowane na drugi 

dzień po wyzwoleniu naszych ziem. Przejęta gospo
darka była zniszczona w 40%, mimo dobrych chęci 
nie można było przystąpić do intensywnej pracy z 
powodu działalności band leśnych, które gospodarkę 
naszą zniszczyły więcej od okupanta. Po zlikwido
waniu band przystąpiliśmy na naszym terenie do 
uruchomienia szkolnictwa, w tymże czasie na polu 
kulturalno - oświatowym odbudowano dom ludowy, 
zorganizowano 3 świetlice, uruchomiono bibliotekę 
gminną liczącą 565 tomów, oraz zorganizowano 
4 punkty biblioteczne. Na zdrowie publiczne w for- 
mife leczenia, utrzymania ośrodków zdrowia i udzie
lania pierwszej pomocy wydatkowano około 200.000 
złotych. Na odcinku drogowym odbudowano mosty
i zadrzewiono 11 km dróg. Plan 3-letni ze względu 
na różne trudności i zniszczenia wykonano tylko w 
85%. W pracy społecznej i partyjnej zorganizowa
no 16 kół ZSĆh, 2 koła Gospodyń Wiejskich, 7 ZMP
i 5 kół PZPR. W niesieniu pomocy sąsiedzkiej zlik
widowano na terenie gminy 400 ha odłogów. 1798 K

GMINA REJOWIEC
W dniu 25 lipca 1944 roku powołano w naszej 

gminie Gminny Komitet Administracyjny. Pierwsze 
plenarne posiedzenie Gminnej Rady Narodowej od
było się 2. VIII. 1944 r. W okresie pięcioletniego 
urzędowania stan gospodarczy zniszczony w czasie 
okupacji w 80% został znacznie polepszony. Na od
cinku drogowym przebrukowano 4 kilometry na
wierzchni, wybudowano 3 mosty, zadrzewiono 4 ki
lometry dróg, 3,000 m kw, placów publicznych, orał

zalesiono 3 ha nieużytków. W szkolnictwie: odbu 
dowano 9 budynków szkolnych, zorganizowani!
2 przedszkola, uruchomiono bibliotekę gminną z 560 
tomów i udzielono pomocy biednym uczniom na su
mę 103.000 zł. W ostatnim okresie zradiofonizowano
4 gromady i 3 szkoły oraz zelektryfikowano przy 
wydajnej pomocy społeczeństwa 7 gromad. Na po
wyższe cele w latach 1944—49 wydatkowano prze
szło 11.000.000 zł. Plan trzyletni na dzień 25 lutego 
1949 roku został wykonany w 110%, W Planie sze
ścioletnim zamierza się przeprowadzić .budowę
2 szkół powszechnych, budowę Domu Kultury, re
mizy strażackiej dla pogotowia okręgowego oraz 
planuje się zalesić 30 ha nieużytków, 1795 K

GMINA STAW
Zarząd Gminy i Gminna Rada Narodowa zorgani

zowała się po wyzwoleniu 12 sierpnia 1944 roku. 
W okresie 1944—1946 na skutek rabunkowej dzia
łalności band prac* zarządu została poważnie zaha
mowana. Bandy popaliły wszystkie akta, rozkłady 
podatkowe oraz budynek gminny. Wydajna praca 
została rozpoczęta po zlikwidowaniu band. W pierw 
szym rzędzie odbudowano budynek gminny, wszyst
kie szkoły oraz wyremontowano drogi i mosty. Na 
cele szkolne wydano 4.103.000 zł. Przy pomocy spo
łeczeństwa przeprowadzono meliorację łąk oraz re- 
gulucję rzeki Uherka. W związku z tym wykopano 
przeszło 98 kilometrów rowów odwadniających, po
budowano 62 przepusty l>eronowe. W odbudowie na
trafiamy na różne trudności ze względu na przesie
dlenia ludności (75% repatriantów). Trudności te 
jednak nie zastraszają społeczeństwa. Gospodarze 
wspólnie z władzami wyrównują zniszczenia spowo
dowane przez okupanta i bandy leśne. 1794 K

GMINA UCHANIE
Po wielkich zniszczeniach jakie okupant wyrzą- 

dzq na terenie gminy Uchanie, władze gminne po
cząwszy od roku 1944 do obecnej chwili, osiągnęły 
następujące wyniki: odbudowano 11 szkół powszech 
nych oraz uruchomiono szkołę rolniczą w Uchaniach, 
założono 2 ośrodki przedszkoli, uruchomiono Ośro
dek Zdrowia, odremontowano budynek gminny i wy 
remontowano wszystkie drogi na terenie gminy 
przy równoczesnym ich zadrzewieniu. W roku 1948 
zlikwidowano 12Ó0 ha ugorów i udzielono 247 oso
bom pomocy sąsiedzkiej obrabiając przeszło 1762 ha 
ugorów. W odbudowie wsi południowych częśc; po
wiatu hrubieszowskiego brało udział 600 gospodarzy 
z furmankami parokonnymi. W roku 1949 przepro
wadzono 13 kilometrów linii niskiego napięcia i roz
poczęto budowę linii wysokiego napięcia. W sierp
niu bieżącego roku planuje się zelektryfikować dwie 
miejscowości z przysiółkami na terenie gminy Ucha
nie, 1812 K

GMINA TURKA 
w DOROHUSKU

Po objęciu władzy * 
1944 roku Gminna Rada 
Narodowa zetknęła s:ę z 
wielkimi trudnościami w 
odbudowie. Objęta gospo 
darka: jak budynki szkol 
ne, gospodarstwa wiejskie 
i urządzenia gminne zo
stały przez okupanta zn; 
szczone w 45®/#. W czasie
5 letniej pracy osiągnięto 
następujące wyniki: zor. 
ganizowano j częściowo 
odremontowano 12 szkół 
powszechnych kwsrtera
2.126,000 zł, zlikwidow* 
no 4 tys. ha ugorów, za 
lesiono sosną 5 ha nieużyt 
kćw oraz wyremontowa 
no przy pomocy ludności 
mosty i drogi aa terenie 
gminy. Na polu elektryfi 
kacyjnym wybudowano
10 kilometrów linW wyso 
kiego napięcia i obecnie 
przygotowuje się do budo 
wy linii niskiego napię
cia. W tymże też czasie 
odremontowano budynek 
gminny koszleui 600.000 
zł. Przy pomocy partii 
politycznych, organizacji 
młodzieżowych i społecz
nych uruchomiono 5 Do
mów Ludowych j 7 boisk 
sportowych. Na leczenie 
biednej ludności w szpita 
lach wydano 250,000 zł; 
w niesieniu doraźnej po
mocy 97.000 zł. Po wy koń 
czeniu planu trzyletniego 
w 100% projektuje się bu 
dowę budynku administra 
cyjnego, z pomieszcze
niem posterunku MO i 
agencji pocztowej, budo 
wę Domu Ludowego i bi 
blioteki gminnej, budowę 
szkoły 1 i-letniej w Doro 
husku, wykończenie szko 
ły 11-letniej w Kamieniu, 
wybudowanie Ośrodka 
Zdrowia oraz przeprowa 
dzenie wielu innych prsc 
oublicznych, <814 K
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Si2 (2:0)
W dniu wczorajszym rozegra

ny został mecz piłkarski w ra
mach eliminacyjnych spotkań o 
mistrzostwo Polski między lu
belską „Gwardią" i Ofic. Szkołą 
Lotniczą. Zwyciężyła „Gwardia" 
w wysokim stosunku 5:2 (2:0).

Składy drużyn.
Ofic. Szk. Lotnicza: Nowak: 

Kocemba, Mazurek: Ores, Char- 
liński, Walczak: Cym, Olszycki, 
Baster, Gączowski, Piekarski.

„Gwardia": Juszczyk: Żuraw
ski, Bargiel: Pakuła, Majewski, 
Konik: Sitarek, Ruszkiewicz, Pu 
Ilkowski, Leszczyński, Deska.

Ogólnie spodziewano się, że ze 
spół lotników będzie groźnym 
przeciwnikiem dla drużyny miej 
scowej. Tymczasem „Gwardia11 
od rozpoczęcia spotkania zdecydo 
wanie górowała nad przeciwni
kiem.

Już w pierwszych minutach 
gry zarysowuje się wyraźna prze 
waga miejscowych, którzy niespo 
d2r'ewanie uzyskują pierwszą 
bramkę przez Sitarka w 3 min. 
z rzutu wolnego. Przez okres kil 
ku m inut napastnicy Gwardii prze 
ważnie przebywają na polu kar
nym przeciwnika. Jeden z wypa
dów gości pod bramkę gospoda
rzy przerywa nagle gwizdek sę
dziego. Kamy. Za chwilę napast 
nik gości ostrym strzałem trafia 
w poprzeczkę. Gospodarze rewan 
ą\iją się natychmiast kontrofensy 
wą i w 10 min przez Pulikowskie 
go uzyskują drugi punkt po bły 
skotliwej akcji napadu z lewej

strony. 2:0. Następuje okres gry 
monotonnej, aż do końca pierw
szej połowy spotkania.

Po zmianie stron gra nabiera 
szybkości i staje się bardziej in
teresująca. Liczne akcje ofensyw 
ne obydwu drużyn trzymają wi
dza w ciągłym napięciu. W . tym 
okresie gry obydwaj bramkarze 
popisują się udanymi paradami.

W 5 min. pomocnik gospodarzy 
Konik uderza rzekomo ręką pił
kę. Rzut kam y precezyjnie wyko 
rzystał Baster. 2:1. Z kolei uwi
dacznia się silna przewaga miej
scowych. Wypady napastników 
Gwardii są niebezpieczne i prze
prowadzane przeważnie przez 
wszędobylskiego Pulikowskiego, 
który w 15 i 18 min. daje próbkę 
swych możliwości uzyskując dwie 
bramki. 4:1.
PONOWNIE RZUT KARNY

Goście przez krótki okres cza
su zdobywają przewagę i znowu 
gwizdek sędziego zastaje ich piąt 
kę ofensywną na polu karnym 
gwardzistów. Rzut kam y ponow
nie wykorzystuje Baster, strze
lając drugą bramkę dla swych 
barw.

Na 8 minut przed zakończe
niem spotkania Ruszkiewicz otrzy 
mawszy piłkę od Pulikowskiego, 
ustala ostateczny wynik strzela
jąc ostatnią bramkę dnia. Zawo
dy prowadził ob. Mosser, wywią
zując się ze swego zadania w zu
pełności.

Widzów około 2 tysiące. Orga
nizacja zawodów na poziomie.

Rekord Polski na mistrzostwach pływackich
W S I E M I A N O W I C A C H

Na pływalni ZS „Stal" (Siemia
nowice) rozpoczęły się w  sobotę pły 
wackie mistrzostwa kobiece Polski. 
Na starcie stanęło 120 zawodniczek, 
reprezentujących 7 okręgów. Otwar 
cia zawodów dokonał dyr. GUKF 
w. Katowicach — Kisieliński. Po de 
filadzie zawodniczek, odegraniu Hym 
nu Państwowego i przemówieniach 
kpt. PZP — Majchrzaka oraz przed 
stawiciela ZS „Stal*1 — mgr Rybie 
kiego, przystąpiono do rozgrywania 
biegów -finałowych (przed połud 
niem odbyły się eliminacje).

Mimo niepogody i zimna, w sobot 
nich zawodach uzyskano szereg do
skonałych wyników, a na dystansie

Coppi nadal leaderem 
»Tour de Fionce«

PARYŻ (PAP) XIX etap wyści
gu dookoła Francji z Lozanny do 
Colmar wygrał kolarz francuski 
Gemminiani. Zwycięzca przebył 
283 km w 8:59:57, przed swym roda 
kiem Goagmat‘em, który uzyskai 
ten sam czas.

W klasyfikacji ogólnej nadal pro 
wadzi Coppi (Włochy) — 135:13:01,
2) Bartali (Włochy) — 135:16:04,
3) Marinelli (Francja) 135:25:39.

Rozegrany w sobotę XX, przedo
statni etap wyścigu, wygrał Włoch 
Coppi, powiększając różnicę, dzielą 
cą go w klasyfikacji ogólnej od 
Bartali‘ego do 10 i pól min. 137 
km. z Colnord Nancy przebył Coppi 
w 3:38:50. Drugie miejsce zajął Bar 
tali (Włochy) — 3:45:52, 3) Gold- 
schmitt (Luksemburg) — 3:47:30, 4) 
Marinelli (Francja) 3:50:05.

Klasyfikacja ogólna: 1) Copp: 
(Wł) — 138:51:34, 2) Barali (Wł) — 
138:02:09, 3) Marinelli (Fr) — 
139:16:27, 4) Ronie (Fr) — 139:27:22

100 m st. klas, zawodniczka ŁKS 
„Włókniarz" — Proniewicz popra
wiła rekord Polski, należący do 
Janasówny, osiągając czas 1:32,2. 
Poprzedni rekord wynosił 1:33,0 
Dużą niespodzianką było zdobycie 
tytułu mistrzowskiego na 200 m 
crawlem przez Dzikównę („Ogniwo1 
Bielsko).

Wyniki techniczne: 200 m st. dow.
— 1) Dzikówna („Ogniwo" Bielsko) 
3:02,4, 2) Bemówna („Ogniwo" Wro 
cław) 3:06,1, 3) Malicka („Spójnia1 
Poznań) 3:10,3;

100 m st, klas, — 1) Proniewicz 
(ŁKS „Włókniarz") 1:32,2 (nowy re 
kord Polski), 2) Maternowska 
(„Brda" Bydgoszcz) 1:34,1, 3) Dobra 
nowska („Cracowia — Ogniwo") 
1:34,8;

100 m st. dow. — 1) Bemówna 
(„Ogniwo" Wrocław) 1:22,8, 2) Dzi
kówna („Ogniwo*' Bielsko) 1:24,4,
3) Matejówna („Ogniwo — Polonia' 
Bytom) 1:24,8;

4 x 100 m st. dow. — 1) „Ogniwo
— Polonia" (Bytom) 6:04,8, 2) „Spój 
nia" I (Poznań) 6:07,0, 3) „Stal* 
(Katowice) 6:26,2.

Wyniki mistrzostw juniorek: 50 
m st. klas. — Idziak („Spójnia* 
Poznań) 45,2;

100 m. st. grzbiet. — Szmatlochća 
na („Ogniwo" Bytom) 1:41,6; 50 m 
crawl. — Laskowska („Ogniwo* 
Szczecin) 39,8; sztafeta 4 x 50 m 
st. dow. — „Górnik" (Zabrze) 
3:26,1.

W przerwacn między Konkuren
cjami kobiet- odbywały się biegi mę 
skie w konkurencji lokalnej. Z cie
kawszych wyników na uwagę za
sługuje zwycięstwo Fudały („Stal* 
Gliwice) na 100 m st. dow. w cza
sie 1:08,9 oraz wyniki na 100 m st. 
grzbiet. Langera („Stal*1 Gliwice) 
1:22,1 i Żabka („Górnik" Zabrze) 
1:22,4.

Organizacja zawodów bardzo 
sprawna, zainteresowanie duże.

Dwa nowe rekordy Polski w pływ aniu
Podczas drugiego dmia zawodów 

pływackich, z udziałem zawodników 
węgierskich, ustanowiono dwa nowe 
rekordy Polski, i tak: Gremlowski, 
ulegając wprawdzie zawodnikom wę_ 
gierskim ,czasem 6:46,8 ustanowi! no 
wy rekord Polski na 500 m. st. dow. 
W biegu na 200 m. st. motyl., w któ 
rym nie było ustalonego rekordu Pol 
ski, a najlepsze wyniki na tym dy
stansie miał Gichoński, ustanowił re
kord Szołtysek czasem 3:01,8.

Mecz waterpolowy, który Węgrzy 
wygrali 7:0 (2:0), poprzedził skoki po 
kazowe, z udziałem zawodników wę
gierskich, wśród których startował 
olimpijczyk Balia.

Wyniki techniczne: 500 m. st. dow. 
— 1) Joo (W.) 6:33,6, 2)’Voeresi (W.) 
6:39,8, 3) Csapo (W.) 6:42,0, 4) Grem

lowski (P.) 6:46,8;
100 m st. grzbiet. — 1) Bo Wari 

(W.) 1:16,0, 2) Jabłoński (P.) 1:18,0. 
3) Hevesi (W.) 1:18,0, 4) Wąs (P.) 
1:23,8;

200 m, st. motyl. —. 1) Garay (W.) 
2:58,2, 2) Szołtysek (P.) 3:01,8, 3) 
Dobrowolski (P.) 3:05,0, 4) CichońsLi 
(r.) 3:06,4;

100 la. st. klas. — Vegvari (W-) 
1:20,4, 2) Nikodemski (P.) 1:21,8, 3) 
Kulok (P.) 1:22,7, 4) Krauze (P.) 
1:23,4;

100 m. st. dow. — 1) Tumpek (W.) 
1:03 4, 2) Procel (P.) 1:03,6, 3) Sveda 
(W.) 1:04,0, 4) Almasi (W.) 1:04,0.

Uzyskamie lepszych wyników unie
możliwiła zła pogoda i niska tempe
ratura wody (18 stopni), na co szcze
gólnie narzekali Węgrzy.

/ ¾ .  J .  C r o n i n

C U D
Fragment z powieści znanego pisarza angielskiego 

p. t. »Klncze Królestwa*
Małe miasteczko prowincjonal

ne Tynecastle przeżywa niezwy
kłe wydarzenia. Młodej dziewczy 
nie Charlotte Neily, podczas prze 
chadzki za miastem, ukazała się 
Matka Boska, obdarzając ją łas
ką świętości. Dziewczyna powró
ciła do domu i  od pięciu już dni 
pozostaje w stanie ekstazy, nie 
przyjmując ani jadła, ani napo
ju. Na rękach jej 1 nogach poja
wiły się krwawe stygmaty. W 
miejscu zaś, gdzie nastąpiło cu
downe objawienie, wytrysnęło ze 
skały źródło.

Wypadek ten wywołał ogromne 
poruszenie w kołach miejscowego 
duchowieństwa. Jedynie młody 
wikary, ksiądz Franciszek, nie 
może obudzić w sobie wiary w 
rzekomy cud.

W niedzielę o godzinie jedena 
stej podczas sumy dziekan Fitz- 
gerald obwieścił nowinę w naj
piękniejszym kazaniu, jakie kie
dykolwiek wygłosił.

Sensacja była ogromna. Wszys 
cy niemal parafianie zebrali się 
po mszy przed kościołem rozma
wiając przyciszonymi głosami i 
niechętnie rozchodząc się do do
mów. Spontaniczna procesja usta 
wiła się i wyruszyła pod przewód 
nictwem ojca Mealeya do Źródła 
Marii. Po południu tłumy zgro
madziły się dokoła domu Neilych. 
Gromada młodych kobiet z sodali 
cji, do którtsj należała Charlotta, 
klęcząc na ulicy odmawiał* lłta-
«4»

Wieczorem dziekan raczył udzie 
lić wywiadu wysoce zaciekawio
nej prasie. Przyjął dziennikarzy 
z pełną godności rezerwą. Dzie
kan od dawna był bardzo cenio 
ny w mieście, miał opinię uspo
łecznionego duchownego i wszyst 
kie te momenty sprawiły, że pod 
czas wywiadu wywarł bardzo ko 
rzystne wrażenie. Następnego 
dnia prasa nie poskąpiła mu miej 
sca w dziennikach. Był na pierw 
szej stronicy Trybuny i otrzymał 
dwa pochwalne łamy w Globie. 
Goniec Northumberlandzki pro
klamował „Drugie Digby", a 
Yorkshire Echo głosiło: „Cudów 
na grota napawa tysiące nową na 
dzieją". Tygodnik anglikański od
gradzał się raczej zawistnie: „O- 
czekujemy dalszych dowodów". 
Ale za to londyński Times był 
wprost wspaniały ze swym nau
kowym artykułem, w którym ko 
respondent teologiczny odnosił po 
czątki Źródła do czasów Aidana 
i Sw. Etheuwulfa. Dziekan rumie 
nił się z zadowolenia, ojciec Mea- 
ley nie mógł zjeść śniadania, a 
Malcolm Glennie nie posiadał się 
z radości.

W osiem dni później Franci
szek znalazłszy się naprzeciwko 
domu Neilych spostrzegł, że pod 
wójne okno pokoju Charlotty na 
parterze było jeszcze oświetlone. 
Po cieniach na żółtych zasłonach 
poznał, że ktoś sio wewna.tr* po
rusz*.

Zdjęła go nagle skrucha. Przy 
bity świadomością własnej za
twardziałości zapargnął nagle od 
wiedzie Neilych i naprawić zło. 
Zdecydowana wola zadośćuczy
nienia skłoniła go, by natych
miast przeszedł przez ulicę i wstą 
pił do nich. Szybko minął trzy 
schodki i podniósł rękę do kołat
ki. Rozmyślił się jednak i naci
snął staromodną klamkę. Nabrał 
tego wspólnego kapłanom i leka 
rzom nawyku składania wizyt 
chorym bez uprzedzenia.

Z sypialni sączyła się przez u- 
chylone drzwi do małej sieni sze 
roka smuga światła lampy gazo
wej. Zapukał lekko we framugę 
drzwi i wszedł do pokoju. Stanął 
skamieniały.

Charlotta siedziała w łóżku pod 
parta poduszkami. Przed nią na 
owalnej tacy dymiła porcja kur
częcia i lśnił talerz kremu; zaja
dała w najlepsze. Pani Neily owi 
nięta w niebieski, wypełzły pe- 
niuar pochylona troskliwie, bez
głośnie nalewała do szklanki por
ter.

Pierwsza spostrzegła Francisz
ka matka. Znieruchomiała i wy
dała straszliwy okrzyk przeraże
nia. Dłoń jej szarpnęła się nagłym 
ruchem ku szyi puszczając szklan 
kę. Porter rozlał się po pościeli. 
C h a r l o t t a  podniosła wzrok 
znad tacy. Jej blade oczy rozsze 
rzyły się. Utkwiła spojrzenie w 
matce i z otwartymi ustami po
częła kwilić. Osunęła się na łóż 
ko zasłaniając kołdrą twarz. Ta
ca runęła z brzękiem na podłogę. 
Nikt nie przemówił. Grdyka pani 
Neily ruszyła się konwulsyjnie. 
Zdobyła się jeszcze na bezmyślny
1 bezcelowy wysiłek, by ukryć 
flaszką pod szlafrokiem. W. końcu

urywanym głosem wyrzuciła ze 
siebie: — Muszę jakoś podtrzy
mywać ją na siłach... po tym 
wszystkim co przeszła... to... to 
porter dla chorych.
Jej przerażenie zdradziło wszyst 

ko, o ile było tu w ogóle jeszcze 
coś niejasnego. Franciszka ogar
nął wstręt.

Gdy obydwie uspokoiły się, 
rzekł: — Opowiedzcie mi wszyst 
ko.

Opowieść potoczyła się wyłka- 
na przeważnie przez Charlottę.

Przeczytała taką ładną książ
kę z biblioteki kościelnej o bło
gosławionej Bernadecie. Pewnego 
dnia, przechodząc obok Źródła 
Marii (była to jej ulubiona prze
chadzka) spostrzegła płynącą wo 
dę. „To śmieszne" — pomyślała. 
Potem uderzył ją zbieg okolicz
ności pomiędzy wodą, Bernadet
tą i nią samą. Doznała wstrząsu. 
Wyobraziła sobie w jakiś sposób, 
że widziała Matkę Boską. Po po- 
worcie do domu, im więcej o tym 
myślała, tym bardziej nabierała 
pewności, że tak istotnie było. 
Owładnęło nią to zupełnie. Była 
śmiertelnie blada i drżała na ca 
łym ciele. Położono ją  do łóżka
i wezwano ojca Mealeya. Sama 
nie wiedząc, jak się to stało, opo 
wiedziała mu całą historię.

Przez tę całą noc leżała w ro
dzaju ekstazy. Ciało zdawało się 
sztywne jak deska. Następnego 
dnia, gdy obudziła się, już mia
ła znaki na sobie. Zawsze nabie
gały jej sińce za lada uderzeniem, 
ale te  znaki były inne.

To ją ostatecznie przekonało. 
Przez cały dzień, gdy podawano 
jej jadło, odmawiała przyjęcia 
go, po prostu odpehało ją. Była 
zbyt szczęśliwa, zbyt podniecona,

aby jeść. Zresztą wielu świętych 
żyło bez jadła. I ta idea uczepiła 
się jej nieodparcie. Gdy ojciec 
Mealey i dziekan uwierzyli, że ży 
je łaską (i może istotnie żyła nią) 
ogarnęło ją cudowne uczucie. Sza 
nowano ją tak... jakby była pan
ną młodą. Ale oczywiście po pew 
nym czasie głód począł jej doku
czać. Nie mogła rozczarować oj
ca Mealeya i dziekana, a zwłasz 
cza ojca Lealeya, który z takim 
pietyzmem odnosił się do niej. 
Powiedziała tylko matce, a że nie 
mogły już cofnąć się, matka mu 
siała jej pomóc. Otrzymywała co 
noc jeden lub dwa obfite posiłki. 
Ale potem, o Boże, sprawy za
szły nawet jeszcze dalej.

— Najpierw, jak ojcu mówi
łam, było prześlicznie. Najpięk
niej było, gdy dziewczęta z soda 
licji modliły się do mnie za ok
nem. Ale kiedy już gazety zaczę
ły się rozpisywać, naprawdę zlęk 
łam się. Wolałabym, żeby tego 
wszystkiego w ogóle nie było. Co 
raz trudniej było oszukiwać sio
strę Teresę. Znaki na dłoniach 
stawały się coraz bledsze, a na
strój uniesienia i podniecenia opa 
dał zamiast wzrastać. Byłam przy 
gnębiona...

Świeży wybuch wstrząsającego 
ciałem płaczu przerwał pożałowa 
nia godną spowiedź, trywialną i 
pustą niby nieczytelny gryzmoł 
na jakimś parkanie, a jednak tra 
giczną w całym swym ludzkim 
idiotyzmie.

Matka wtrąciła:
— Ojciec hie poskarży na nas 

dziekanowi Fitzgeraldowi, praw
da, ojcze?

Gniew opuścił Franciszka. Był 
tylko smutny i dziwnie pełen li
tości. — Gdybyż ta nędzna histo
ria nie zaszła tak daleko! — west 
chnąŁ


